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S Z K I C E  O R N I T O L O G I C Z N E .

RO D ZIN A  F E IE L O P
(C R A C ID A E ).

Ju ż  nieraz zdarzyło mi się wspominać
0 pewnych grupach zoologicznych, które 
dzięki swym bardzo wybitnym cechom wy­
mykają. się poza ramy konwencyjonalnćj 
systematyki, zmuszając nieraz uczonych do 
tw orzenia oddzielnych, samoistnych zgro­
madzeń. I  wyznać trzeba, że im błiżój po­
znajemy świat zwierzęcy, tem więcćj rośnie 
liczba tych niezależnych grup, dla których 
miejsca w systematyce albo braknie, albo je  
dopiero stwarzać należy pomiędzy listami j 
innych gromad. Z dniem każdym trudno­
ści rosną, gdyż z dniem każdym poznajemy 
bliżćj stopień pokrewieństwa lub różnic po­
między tworami kuli ziemskićj. Lineusz | 
rospoczął nową erę w historyi naturalnej, 
gromadząc zwierzęta w klasy, rzędy, fami- 
lije i rodzaje, lecz już  uczniowie jego za­
częli grupy potworzone przez mistrza 
rozbijać, rozdrabniać coraz więcćj. W  po­
czątkach był tylko rodzaj i gatunek; dziś 
już  zachodzi potrzeba nietylko pod-rodzai
1 pod-gatunków, lecz nawet mniejszych roz­
drobnień, k tóre uczeni dla ułatw ienia róż- 
nemi głoskami alfabetu oznaczają. I  pomi­
mo mrówczój pracy tysięcy uczonych, dale­
cy jesteśmy od dopięcia naturalnego ugru­
powania tworów organizowanych, gdyż 
w scislem pojęciu wyrazu „system atyka” 
nie istnieje. Możemy tylko w części od­
tw orzyć „gienealogiją”, lecż ta dla licz- j 
nych braków nigdy doskonałą nie będzie.

Na te uwagi naprowadziła mnie rodzina 
Ciacidae, którą zajmę przez chwil kilka 
czytelników Wszechświata. Zwykle uczeni 
mieszczą je  w rzędzie kuro waty cli (G alli- 
nae), zatem obok bażantów, cietrzewi, k u r 
i kuropatw . Gdy jednak bliżej przypatrzy­
my się tym ptakom, a osobliwie, gdy pozna­
my nieco ich obyczaje, łatwo przekonamy 
się, że są one równie dobrze zbliżone do go­
łębi, jak  do kurowatych, a z pewnością na­

wet bliższe tych pierwszych, niż kuropatw  
lub kang czyli stepówek(Pteroclidae), które 
także w rzędzie kurowatych pomieszczono. 
I  gdybyśmy pragnęli w jednym  szeregu po ­
stawić obok siebie wspomniane dopiero co 
ptaki, przyjęlibyśmy taki porządek: gołębie, 
penelopy, indyki (Meleagridae) i dopiero 
kurowate właściwe; a nie tak jak  to uczynił 
Gray, który w swym katalogu ptaków bes­
pośrednio po gołębiach umieścił kangi, po 
nich penelopy, do których przysunął au- 
stralskie megapodiusy, odstrychując bardzo 
daleko indyki, gdy w gruncie rzeczy pene­
lopy najbardziej przez te ostatnie zbliżają 
się do właściwych kurowatych.

Lecz gdybyśmy wykluczyli penelopy 
z rzędu kurowatych, nie należałoby nam iść 
za przykładem  Ileichenbacha, który ptaki 
te w jednćj grupie z gołębiami obejmuje. 
P raw da, że penelopy budową nóg i obycza­
jam i swemi zbliżają się do gołębi, lecz, ja k  
to słusznie zauważył dr Brcbm, różnią się 
zasadniczo od tych ostatnich początkowym 
rozwojem młodych, a mianowicie, że pisklę­
ta penelop wykluwają się z jaj pokryte pu ­
chem i podobniejsze są do młodych kurcząt, 
niż do świeżo wyklutych nagich i niedołęż­
nych gołębi. Biorąc więc sumę podo­
bieństw i różnic, najwłaściwiej byłoby mie­
ścić penelopy w osobnym rzędzie, któryby 
łączył i-zędy gołębi i kurowatych.

Jeżeli mógłbym przyrównać penelopy do 
którego ze znanych nam bliżój ptaków, to 
chyba do indyka; są jednak  odeń wysmu- 
klejsze i zręczniejsze. Mocno zaokrąglone 
skrzydła znamionują lot ciężki i nie wytrzy­
mały, a długi, zaokrąglony lub prosto ścięty 
ogon czyni ptaka pozornie większym, niż 
je s t w rzeczywistości, do czego przyczynia 
się jeszcze niemało obfite, sztywne i puszy­
ste u nasady pierze. Dość wyniosłe nogi 
pozbawione są nawet wszelkich śladów ostro­
gi, a palec tylny znajduje się na tój samój 
płaszczyźnie co i trzy przednie, czem się 
właśnie do gołębi bardzo zbliżają: wiadomo 

j  bowiem, że palec ten (zwany ksiukiem) 
u właściwych kurowatych jest znacznie wy- 
żćj osadzony. Dziób mają penelopy m ier­
nej długości, rozdęty ku końcowi. W o- 
skówka rozwija się niekiedy w świe­
tnie ubarwione wyrostki, lub obejmuje na- 

i gie części koło oczu. U  niektórych rodzą-
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jów zwiesza się na gardzieli! charakterysty­
czny obnażony woreczek, niemający, jak  
się zdaje, ważniejszego fizyjologicznego 
przeznaczenia. W oreczek ten przemawia za 
bliskiem pokrewieństwem z indykami, u któ­
rych także się spotyka.

Wewnętrzną, budową, różnią się penelopy 
zarówno od gołębi, jak  i od kur. K latka 
piersiowa bardzo ściśnięta po obu bokach, 
czego nie spotykamy w obu wspomnianych 
skupieniach ptaków. M ostek stosunkowo 
krótki, pokrywający zaledwie połowę jam y 
płucno-brzusznej, gdy u gołębi i kurowa- 
tych średnio 3/ 4 zasłania. Mięśnie piersio­
we słabo rozwinięte wskazują wyraźnie lot 
slaby. Jam a miednicowa bardzo obszerna 
sprzyja niesieniu bardzo wielkich ja j, od­
znaczających penelopy od innych pokrew­
nych ptaków.

K rtań  posiada często budowę specyjalną, 
w związku będącą z silnym tubalnym gło­
sem tych ptaków. U  niektórych gatunków, 
jak  np. u Penelope aburri, wydłuża się ona 
bardzo, robiąc zakręt ponad mostkiem, obok 
którego przy obojczyku dostaje się do środ­
ka. Samica tego zwoju nie posiada. Nad­
to u wielu gatunków  krtań  rosszerza się 
znacznie, podnosząc tem rezonansowe zdol­
ności ptaka.

Wszystkie bez w yjątku penelopy są pta­
kami leśnemi, co ju ż  poniekąd zdradza ich 
drzewne obyczaje. W  samej rzeczy, gdy 
właściwe kurowate spędzają przeważnie, 
a w wielu wypadkach — wyłącznie, czas na 
ziemi, penelopy prawie zawsze trzymają 
się wśród koron drzew, spuszczając się na 
ziemię w wyjątkowych tylko razach, zw a­
bione opadłym owocem. Ten to szczegół 
obyczajowy zbliża je  bardzo do gołębi, któ­
re tylko na żer z drzew zlatują. Do tych 
też ptaków podobne są penelopy, gdy po 
poziomo sterczących gałęziach chodzą, gdyż 
zwracają wtedy przy obejmowaniu konaru 
palec ku wewnątrz, to znaczy, że palce le­
wej nogi zwrócone są ku prawej stronie 
ptaka i odwrotnie.

Penelopy trzym ają się zwykle nieliczne- 
mi stadkami, złożonemi z 4, 6 a rzadziej 8 
lub 10 osobników, często też widzieć je  mo­
żna param i, gdyż do wybitnych cech oby­
czajowych tej grupy należy jednożeństwo 
(monogamija), wyróżniające je  od większo­

ści kurowatych, znanych ze swych harem o­
wych usposobień. Nikt jednak  z podróżni­
ków nie doszedł, czy pary łączą się na całe 
życie, czy też na każdą porę lęgową nowym 
kombinacyjom ulegają, choć ten ostatni wy­
padek prawdopodobniejszym się wydaje, 
gdy weźmiemy na uwagę towarzyskie życie 
penelop.

Pora lęgowa nie wszędzie jest jednako­
wą, co zresztą charakteryzuje cały konty­
nent obu Ameryk, gdzie same pory roku 
zmieniają swój porządek względnie do po­
łożenia gieograficznego lub topograficznego. 
Regułą jednak  się wydaje, że pora lęgo­
wa wypada pod koniec pory dżdżystźj, gdyż 
wtedy mianowicie największa ilość drzew 
owocem się pokrywa, ułatwiając matkom 
wykarmienie potomstwa. Zatem dla Ame­
ryki południowej, z wyjątkiem nielicznycli 
obszarów, czas lężenia wypada w Kwietniu 
i Maju, odpowiadającym przejściu od pory 
dżdżystśj do suchćj. W  wielu jednak oko­
licach, jak  np. w departamencie Jaen pół­
nocnego Peru, penelopy lęgną się w miesiącu 
Grudniu i Styczniu; p. H. de Saussure te 
same miesiące podaje dla Craxów guate- 
malskich.

Samiec wspólnie z samicą budują na nie­
wysokich drzewach lub krzakach wielkie 
i płaskie gniazdo, zrobione z gałązek i zgru- 
ba liściem wyłożone. Niedbałą budową przy­
pomina ono gniazdo gołębi. Tam to sam i­
ca niesie dwa wielkie, czysto białe jaja. 
Młode wykluwają się pokryte puchem i żw a­
we, pozostają jednak na drzewie, gdzie je  
rodzice wspólnie karmią. W  miesiąc po 
wylężeniu pojawiają się pióra, a w trzy 
miesiące dochodzą prawie zupełnego roz­
woju.

Zdaje się jednak, że niewszyscy przed­
stawiciele rodziny Cracidae lęgną się w spo­
sób powyżój opisany, gdyż według powsze­
chnego mniemania mieszkańców doliny 
Huayabamba (w północnem Peru) rodzaj 
O rtalida stanowi ważny i jak  się zdaje nie­
znany zupełnie uczonym wyjątek, a miano­
wicie, że kilka samic wspólnie buduje gniaz­
do i w nie jaja niesie na podobieństwo ku­
kułki amerykańskiej (Crotophaga) i małej 
papużki z pomorzą peruw iańskiego (Psit- 
tacula coelestis). Faktem  też się zdaje, że 
w gniazdach wspomnianej dopiero co O rta-
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lidy znajdowano znaczny liczbę ja j (12— 14); 
trudno zaś przypuszczać, aby O rtalidy tak 
dalece różniły się od innych przedstawicieli 
rodziny, które wszystkie bez w yjątku niosą, 
małą. liczbę jaj (dwa). Łatwiej przypuszczać 
można, żejakieś wyłączne w arunki bytu zm u­
siły samice tych ptaków do łączenia się w ce­
lach wspólnego wysiadywania.

Penelopy karm ią się owocami rozmaitych 
gatunków drzew, które bądź na ziemi, bądź 
na samych drzewach zbierają. Liczne ga­
tunki N ectandry stanowią ich ulubione po­
żywienie. Owoce tego drzewa dochodzą 
niekiedy wielkości małej śliwki, a pestka 
w nich jest tak wielką, że sama przez się 
większą jest u niektórych gatunków od śliw­
ki. Pomimo to pestki przechodzą niestra- 
wione przez kanał pokarmowy i wyrzucone 
w całości zdolne są kiełkować. W such­
szych okolicach pomorzą peruwijańskiego 
gatunek Penelope albipennis karm i się ja ­
godami krzewu, zwanego przez krajowców 
„lipę”, lub strączkami algarrobo (Prosopis). 
W ątpić też nie można, że ptaki te jedzą tak­
że owady, gdy przypadkiem na nie trafią; 
ten jednak  rodzaj pożywienia, jako w yjąt­
kowy, pominiętym być może. Stanowczo 
też zawyrokować możemy, że penelopy do 
wyszukiwania owoców na ziemi nie posłu­
gują się ani dziobem ani nogami, lecz zbie­
ra ją  jedynie te jagody, które na po wierzch- ! 
ni znajdują, a tem samem nie są bynajmniej 
ptakam i grzebiącemi.

Głos ich zmienia się bardzo stosownie 
do gatunku, choć przedstawiciele niektó- | 
rych grup okazują znaczne pokrewieństwo.
I tak, rodzaj O rtalida odznacza się silnym 
i wrzaskliwym głosem, dającym się wyrazić 
przez zgłoski hu-du-a-ra-ku, wydawanych 
wspólnie przez dwa osobniki, z których j e ­
den powtarza hu-du-gou o tonie niskim, 
gdy drugi dodaje a-ra-ku, w taki sposób, że 
pierwsza i najbardziej wrzaskliwa sylaba a 
wypada współcześnie ze zgłoską gou, skąd 
powstaje jakby  wyraz huduaraku o podnie- 
sionem i akcentowanem a. Różne gatunki 
wspomnianego rodzaju posiadają głos bar­
dzo do siebie podobny, a stąd powstały i na­
zwy miejscowe uataraku, m anakaraku, ka- 
trakn, parrakua i inne, nadawane w różnych 
a bardzo odległych od siebie miejscowo­
ściach Peru , Boliwii, Ekw adoru i Brazylii.

Zwykły głos alarm ujący,wydawany przez 
| penelopy spłoszone, gdy z drzewa na drze­

wo przelatują, przypomina bardzo głos in­
dyczki, co także rzuca pewne światło na po­
krewieństwo tej gi'upy ptaków z indykami. 
Młode piszczą cienko i żałośnie jak  indy­
częta.

Bardzo ciekawy głos posiada wielka czar­
na penelopa (Penelope aburri), zamieszku­
jąca rozległe lasy K ordylijerów  p e ru w iań ­
skich. Głos ten rospoczyna się kilku tona­
mi o brzmieniu trąbki chromatycznej, te j e ­
dnak kilka pierwszych sylab sij. tak ciche,

| że je  tylko słyszeć można z niewielkiej od­
ległości; dopiero po nich ptak wydaje ro­
dzaj silnego i przedłużonego Wrzasku, któ­
ry  stopniowo podnosi się do bardzo wyso­
kiego tonu, poczem znów stopniowo spada. 
W  dziwnym tym krzyku słychać pewne 
brzmienie żurawiego głosu. P tak  wówczas 
siedzi spokojnie, podtuliwszy nogi pod cia­
ło i w niewielkich, gdyż kilkuminutowych 
odstępach wydaje swój głos silny, który 
przy dobrych warunkach na parę wiorst 
odległości roznosi się po górach. W idocz­
nie jes t to rodzaj tokowania, gdyż samica 
nie wydaje go, a samce tylko w porze lęgo­
wej. W tedy nawet podczas nocy księżyco­
wych las brzmi dziwnemi krzykami, które 
dochodzą nas z różnych stron.

Bawiąc w Huambo (północne Peru), za­
alarm owany zostałem pewnego razu rospa- 
czliwym krzykiem jakby  człowieka w chwi­
li najwyższej agonii. Cisza leśna, jaka  za­
legła wówczas wskutek zapadającej nocy, 
podnosiła jeszcze grozę położenia. Pobie­
głem w kierunku głosu i przekonałem się, 
że autorem jego był inny gatunek penelopy 
(Penelope boliriana), dość rzadko spotyka­
ny w tej miejscowości. Trudno jest sobie 
wystawić, jak  przykre wrażenie głos ten 
wywiera naw et wtedy, gdy znamy jego 
przyczynę. Słychać go nieraz po parę go­
dzin z rzędu w niewielkich odstępach 
czasu.

Lot penelop jes t ciężki i nietrwały, po­
zbawiony .jednak tego silnego łopotu, j a ­
ki charakteryzuje cietrzewie lub bażanty. 
Bywa i tak, że penelopa, rostoczywszy tylko 
skrzydła, zlatuje z gałęzi zupełnie cicho nie- 
postrzeżona przez myśliwca. Wogóle je ­
dnak ptaki to bardzo głupie i tylko w pe­



wnych okolicach, gdzie je  więcej prześladu­
ją, stały się płochliwemi i trudnemi do zej­
ścia. T ak  np. w osadzie Cocochó (północ­
ne P eru , dep. Amazonas) zmuszeni byliśmy 
polować na nie podczas nocy księżycowych, 
gdy się wabiły swym donośnym głosem, 
a i wtedy nawet przezorne ptaki drw iły so­
bie nieraz z naszej ostrożności.

Po ziemi biegają nadzwyczaj szybko 
i prawie zawsze giną. myśliwcowi, a nawet 
i pies wytrawny wśród gąszczy leśnych nie 
jest ich w stanie dogonić.

(Dok. nasł.)
J . Sztolcman
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BIURO M i p z m R O D O n

W A G  I MIAR.
(Dokończenie).

Dla uwydatnienia ekonomicznych korzy­
ści systematu metrycznego dosyć będzie po­
wiedzieć, że na kolei północno-wschodniej, 
prowadzącej z Londynu do Edynburga, 
oszczędność roczna, wprowadzona przez 
przyjęcie układu francuskiego, wyniosłaby 
około 100000 rubli.

Doniosłą tą sprawą zajęły się wszystkie 
rządy i wszystkie europejskie, za wyjątkiem 
angielskiego i rosyjskiego, nowe miary już 
wprowadziły. D la przygotowania odpo­
wiednich etalonów zostało utworzone w ro­
ku 1875 kosztem wszystkich państw w sto • 
sunku do ich ludności biuro międzynarodo­
we, wspomniane w nagłówku.

Na gruncie ofiarowanym przez Francyją, 
wśród wspaniałego parku w Saint Cloud, 
tuż obok sewrskiej fabryki porcelany, w od­
daleniu kilku kilometrów od kolei wznoszą, 
się na małem podniesieniu dwa wdzięczne 
pałacyki. Jeden z nich przeznaczony jest 
na mieszkanie dyrektora, szweda i współ­
pracowników jego, ja k  obecnie, dwu fran­
cuzów, jednego niemca i jednego szwajca­
ra, towarzystwa w istocie międzynarodowe­
go. D rugi zawiera w sobie pracownię, zło­
żoną zaledwie z pięciu lub sześciu sal, w któ-

i-ej jednak zawarte są skarby nieocenione. 
Czytelnika niefachowego nie zajmą zape­
wne szczegóły, stanowiące roskosze specy- 
jalistów ; nie będzie jednak bez interesu po­
znanie niektórych wybitniejszych przyrzą­
dów.

Oto sala wag, powierzonych pieczy p. 
Thiesena, niemca. Przede wszystkiem zw ra­
ca na siebie uwagę waga do porównywania 
kilogramów. Jest ona otoczona zupełnie 
szczelną szafką szklaną, przez ściany którój 
przechodzą drążki, pozwalające na włoże­
nie lub zdjęcie ciężarków z szalek i prze­
niesienie ich z jednej szalki na drugą bez 
otwierania szafki. Z szafki wyciąga się po­
wietrze początkowo zapomocą zwykłej ma­
chiny pneumatycznej, w końcu zaś zapomo­
cą przyrządu, działającego jak  pompa rtęcio­
wa Geisslera na podstawie próżni Torricel- 
lego, lecz 50 razy od takiej pompy większe­
go, napełniony jest on bowiem gliceryną za­
miast rtęci. P rzyrząd ten przepędza po­
wietrze z wagi do maszyny pneumatycznej, 
która ostatecznie je  usuwa na zewnątrz i po­
zwala na osięgnięcie próżni do w y­
sokiego stopnia posuniętej, a posiada 
tę zaletę, że działa bardzo szybko. W a­
ga posiada wprawdzie zwykłą wska­
zówkę, ale obok niej drugą, o długości 
kilku metrów, a pomimo to nic nie ważącą, 
gdyż utworzoną przez promień świetlny, 
rzucany z tój odległości na malutkie centy­
metrowe zwierciadelko; lusterko to waha 
się razem z wagą i odbija promień na roz­
maite miejsca skali, ustawionej w odległo­
ści kilku metrów od wagi, kierunek promie­
ni odbitego zależy tedy od położenia belki 
wagi. Zapomocą tego przyrządu można 
określić ciężar ciała badanego z dokładno­
ścią do 0,000000001 kilograma według za­
pewnienia p. Thiesena. Na zwykłych wa­
gach fizycznych przy najstaranniejszej ro ­
bocie można się posunąć do 0,000 00001 kg. 
M ateryjał, z którego są przygotowywane 
kilogramy wzorcowe, składa się ze stopu 
platyny i irydu. Każda sztuka po odlaniu 
jest poddana działaniu młota i przyjęta do­
piero wtedy, gdy właściwy jój ciężar gatun­
kowy wskazuje, że we wnętrzu niema pu­
stych miejsc ani szczelin. Stop ten wybra­
no dlatego przedewszystkiem, że zachowuje 
się obojętnie względem działania powietrza
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i odczynników chemicznych, a dalćj, że ma 
dosyć stały współczynnik rosszerzalności.

W  tym samym pokoju, co waga, stoi baro­
metr i manometr normalny konstrukcyi 
Fuessa w Berlinie. W  ogólności odczyty­
wania slupów rtęciowych odbywają się 
w „B ureau” w ten sposób, że dwie lunety, 
nastawione dokładnie na meniski rtęciowe, 
których różnica poziomu ma być odczytaną, 
zw racają się przez ruch osi, na której są. 
osadzone, na skalę, obok słupa rtęciowego 
ustawioną. Odczytanie skali przez lunetę 
daje milimetry, części zaś m ilim etra daje 
śruba mikrometryczna, na której można od­
czytać, ile jćj obrotów potrzeba było, aby 
nici, osadzone w lunecie w odległości po­
dwójnego oddalenia ogniskowego okulara, 
a przesuwające się przy jój obrocie, zlały się 
z najbliższą podziałką skali.

Na tćj samój zasadzie urządzone są tak 
zwane kom paratory, oddane pieczy p. Guil- 
laume, t. j. wąskie stoły żelazne, opatrzone 
szynami, po których poruszają się m ikro­
skopy, służące do porównywania ze sobą 
m iar długości. Największy kom parator, 
służący do porównyw ania tylko całkowi­
tych metrów, a nie ich części, t. j .  mający 
mikroskopy nieruchome z.ruchomemi nićmi 
mikrometrycznemi, pozwala porównywać 
czterometrowe pręty gieodezyjne. Zapo- 
mocą tego samego przyrządu, w którym 
najmniejszy szczegół stanowił przedmiot 
wyczerpującej pracy, można określać współ­
czynnik rosszerzalności metalów, gdyż do­
dane jest urządzenie, pozwalające na zmia­
nę tem peratury badanej sztaby. Cały ten 
czterometrowy ciężki przyrząd zajeżdża 
wraz z eksperymentatorem pod mikroskopy ! 
działaniem motora elektrycznego. Jedno­
cześnie ten sam prąd elektryczny pozwala 
oświetlić z dostateczną siłą dowolne miej­
sce przyrządu, opatrzonego znaczną liczbą 
małych lamp żarowych. Cała sala ma po­
dwójne ściany, wewnętrzne z blachy falistej. 
Początkowo napełniano przestrzeń pomię­
dzy niemi wodą, dzisiaj powietrzem o okre­

ślonej tem peraturze. Same 
skale są zrobione z wyżej 
wzmiankowanego stopu i | 
kosztują lOOOOfr. sztuka. ; 
Przecięcie ich, mające mniej 
więcój £obok narysowany I

kształt, zostało wyliczone przez matematy­
ka p. Tresca wten sposób, aby oparcie nie­
jednorodne jaknajm nićj zmieniało kształt 
skali przy danćj wadze m ateryjalu na nią 
zużytego. M etr oryginalny jes t „a bout”, 
t. j . posiada dwa zaokrąglone końce, któ­
rych oddalenie stanowi metr legalny. Nowe 
etalony m ają długości 102 milimetry i no­
szą dwie niezm iernie cienkie kreski, któ­
rych oddalenie jes t miarodajne. Uczynio­
no to dla większój ścisłości. Dawne, przez 
Devillea wprowadzone formy etalonów, 
a mianowicie platynowe ru ry  walcowe o śre­
dnicy 25 milimetrów, okazały się nieprak- 
tycznemi i zostały zarzucone. Natomiast 
służą one obecnie jako  naczynia do termo­
m etrów powietrznych, zapomocą których 
p. Chappuis bada współczynnik rosszerzal­
ności powietrza. Jednocześnie prowadzą 
się studyja nad zwykłemi termometrami. 
Doprowadzono je  ju ż  do tej doskonałości, 
że można ręczyć za 0,002° C. W  ogólności 
przy pracach komisyi okazała się potrzeba 
gruntownego opracowania wielu zadań fi­
zycznych. P rzy  środkach, jakiem i rospo- 
rządza instytucyja, badania te wykonano 
z nadzwyczajną ścisłością i wzbogacono 
w ten sposób wiedzę teoretyczną. Zdobyte 
a cenne m ateryjały są zestawione w „Tra- 
vaux et Memoires du Bureau international 
des poids et mesures”, których dotychczas 
ukazało się pięć tomów.

Należy zakończyć życzeniem, aby piękne 
płowa: „ii tous les peuples, a tous les tem ps”, 
umieszczone na medalu pamiątkowym ko­
misyi akademii nauk, ziściły się jaknajprę- 
dzój. N.

0  TEORYJACH ASTRONOMICZNYCH

T R Z Ę S I E Ń  Z I E M I .
Ilekroć rozbiega się po świecie wieść 

o klęskach zrządzonych przez trzęsienie zie­
mi w okolicach bliższych lub dalszych, na­
potykamy zawsże dodatek, że trzęsienie to 
było przepowiedzianein, a nazwisko autora
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tych przepowiedni stało się bardzo popular- 
nem nawet u nas, chociaż zamieszkujemy 
okolicę ziemi, gdzie kataklizmy takie są nie­
znane.

Na czem polegają te przepowiednie, czy 
rzeczywiście znamy już tak dokładnie bu­
dowę wewnętrzną naszej planety i te siły 
uśpione, które się nagle do tak potężnych 
i niszczących działań zrywają, byśmy przy­
szły ich przebieg przewidzieć mogli, tak jak  
przepowiedzieć umiemy zaćmienie słońca 
lub księżyca, oto rzecz, k tórą tu pokrótce 
rozważyć pragniemy.

Przepowiednie trzęsień są następstwem 
teoryi, k tóra je  uważa za objaw wpływu 
ciał niebieskich na wnętrze ziemi. Nie na- | 
leży wszakże sądzić, żeby F alb  był pierw- j  

szym twórcą takiego poglądu. Giinther, 
który w swej „Grieofizyce” z nieporównaną 
starannością zebrał literaturę odnoszącą się j  

do wszelkich kwestyj gieografii fizycznój, | 
przytacza następny ustęp z Kanta: „Pan j  

Bouguer, słynny akademik francuski, opo­
wiada, że podczas pobytu jego w P eru  uczo- { 
ny pewien, który zamierzał zostać profeso­
rem matematyki w uniwersytecie w Limie, 
napisał książkę p. t. Zegar astronomiczny j  

trzęsień ziemi, zamierzając przepowiadać je  | 
z biegu księżyca”. Tęż samą myśl w cza­
sach nowszych rozwinął A leksy Perrey [ 
w dziele, ogłoszonem w r. 1863. Opierając j  

się na panującym podówczas poglądzie, że 
wnętrze ziemi, z powodu wysokiój swej 
tem peratury, jest bardzo prawdopodobnie | 
w stanie ciekłym, a nasza bryła ziemska 
okryta jes t nader cienką stosunkowo skoru­
pą, przyjm uje, że wewnętrzna ta masa cie- ! 
kia, podobnie jak  i woda w oceanach na po- [ 
wierzchni ziemi, ulegać musi przyciągają- 
cym siłom słońca i księżyca; winna zatem j 

rospościerać się i wydymać w kierunkach 
linij, łączących środek naszej planety ze ! 
środkami tych ciał niebieskich. Uległość | 
ta wewnętrznej, ciekłej masy napotyka opór | 
w sztywności skorupy stałćj, a stąd pocho- [ 
dzić mogą uderzenia, zapadania, jednem  j 
słowem trzęsienia ziemi. Z teoryi takiój i 
dają się bespośrednio wysnuwać wnioski, że j  

trzęsienia ziemi częstsze być muszą w cza­
sie, gdy ziemia znajduje się w sąsiedztwie 
punktu przysłonecznego swej drogi, aniżeli 
gdy się przesuwa w dalszych od słońca od- j

ległościach; częstsze być muszą one także 
w czasie pełni i nowiu, gdy słońce i księżyc 
przypadają w jednym  z ziemią kierunku 
i działanie swe na płynne jej części sumują, 
aniżeli podczas jednćj i drugiój kwadry, 
i t. d., podobnie zresztą, jak  to ma miejsce 
z przypływami i odpływami oceanu. Przez 
statystyczne zestawienie zaobserwowanych 
i spisanych trzęsień starał się Perrey do­
kładność swych wniosków potwierdzić.

Otóż, taż sama myśl zasadnicza jest pod­
stawą teoryi Rudolfa Falba, którą rozwinął 
w kilku dziełach, ogłoszonych od r. 1869. 
Zdaje się, że Falb  nie znał prac Perreyn, 
zresztą teoryją swę opracował dokładniój 
i wpływ wnętrza ziemi na skorupę inaczćj 
nieco uzasadnia; ognisto-płynna mianowicie 
materyja wnętrza ziemi przez przyciąganie 
ciał niebieskich zostaje wtłoczoną do kana­
łów i szczelin skorupy, tam stygnie i pod­
czas tego oziębiania powoduje wstrząśnienia.

Świeżo znów podobnąż teoryją ogłosił 
Russeł Thayer w piśmie „Scientific Am eri­
can”. I  on również uważa za rzecz niewąt­
pliwą, że w niezbyt znacznej głębokości 
pod powierzchnią ziemi substancyje, z któ­
rych jes t zbudowana, są w stanie stopionym; 
gdy więc cząstka tój masy ciekłej wypro­
wadzoną zostaje z położenia równowagi 
i pod wpływem masy otaczającej do pier­
wotnego położenia wraca, ulega ruchowi 
drgającemu, podobnie jak  trącona cząstka 
na powierzchni wody i powoduje tym spo­
sobem ruch falowy, rosprzestrzeniający się 
w masie otaczającćj. Z powodu zaś nie­
znacznej grubości skorupy ziemskićj w po­
równaniu z masą ciekłego jąd ra  pojąć ła­
two'można, że jakikolwiek ruch łub zakłó­
cenie tego wnętrza na skorupę mniój lub 
więcej oddziaływać musi. Fala zatem po­
wstająca w stopionem jądrze ziemi wywo­
łuje podobnąż falę w stałćj skorupie, sil­
niejszą w tych miejscach, gdzie skorupa jest 
cieńsza, aniżeli tam, gdzie jes t grubsza. 
W  ten sposób powstają trzęsienia, które wła­
śnie są ruchami falowemi powierzchni zie­
mi. Fale, o których tu mowa, powstawać 
mogą pod wpływem przyciągania ciał nie­
bieskich, przedewszystkiem zaś działanie 
takie ujawniać mogą słońce, księżyc i naj­
potężniejsza z planet — Jowisz. Każda od­
dzielnie z tych brył niebieskich już  sama
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przez się wystarczyć może do spowodowa­
nia zakłóceń, ale gdy znajdują się w takiem  
chwilowem położeniu, że działania swe je ­
dnoczą, wywołują falę silniejszą. W ynie­
sienie się szczytu takiej fali stosunkowo za­
wsze pozostanie słabe, może i nie przecho­
dzi pół m etra, ale i takie podniesienie stać 
się może źródłem zakłóceń, a jeżeli zwłasz­
cza skorupa ziemska w tem miejscu niedo- 
syć jes t grubą, zakłócenie dojść może do po­
wierzchni ziemi.

Z ogólnego tego przedstaw ienia widzimy, 
że teoryje astronomiczne trzęsień ziemi za 
główną ich przyczynę uważają oddziaływa­
nie brył układu słonecznego na ciekłe wnę­
trze ziemi. Na pierwszy punk t tego poglą- I 
du zgodzi się łatwo każdy; skoro bowiem 
ciała niebieskie powodują ruchy oceanu, 
mogłyby niewątpliwie w tenże sposób wpły­
wać i na głębiej ukryte płynne jej masy, 
a w takim razie nietrudnoby było przewi­
dzieć chwile, w których wzajemne stanowi­
ska tych b ry ł silniejsze zakłócenia w danej 
okolicy ziemi wywołać może.

D rugi wszakże punkt ze względów teore­
tycznych silniejszą budzi wątpliwość; wszy­
stko bowiem polega tu na przypuszczeniu, 
że wnętrze ziemi i to w nieznacznćj zgoła 
pod jej powierzchnią głębokości być musi 
ciekle, ognisto płynne, stopione. Otóż rzecz 
ta, conajmniej, bardzo jest sporna.

Zjawiska wulkaniczne poprowadziły w pra­
wdzie łatwo do w'niosku, że wnętrze ziemi 
składać się musi z masy stopionćj; gdy je -  | 
dnak badania gęstości ziemi wykazały nie­
wątpliwie, że gęstość ta ku jej środkowi 
wzrasta, zaczął się wytwarzać pogląd, że 
jąd ro  ziemi jest stałe i sztywne. Około ro­
ku 1840 Hopkins w Anglii pogląd ten uza­
sadnił naukowo, powołując się na zjawiska 
precesyi czyli poprzedzania punktów ró- i 
wnonocnych; starał się on okazać mianowi­
cie, że gdyby ziemia była płynną, albo choć- j 
by do pewnego tylko stopnia plastyczną, 
precesyja wypadałaby inaczej, aniżeli ją  rze­
czywiście dostrzegamy; grubość bezwzglę­
dnie zesztywniałej skorupy ziemskiej, we­
dług Hopkinsa, wynosić musi conajmniej 
‘/ 5 do '/4 promienia ziemskiego. Pomysły 
H opkinsa stały się przedmiotem długiej 
dyskusyi, w której brało udział kilku zna­
komitych astronomów, a lubo okazało się i

w je j rezultacie, że precesyja sferoidy zu­
pełnie ciekłej nie różni się zgoła od prece­
syi bryły  stałej takiegoż kształtu, to znów 
zwrócono uwagę, że różnica wystąpićby mu­
siała w nutacyi, czyli w kołysaniu się 

| osi ziemskiej, wywoływanein przez przy­
ciąganie księżyca na spłaszczoną ziemię. 
K westyja ta zupełnie wyjaśnioną nie jest, 

j ale znów znakomity fizyk angielski W .Thom - 
| son z innego względu stanął w rzędzie prze­

ciwników ciekłego wnętrza ziemi. Gdyby, 
mianowicie, przy cienkićj skorupie wnętrze 
ziemi było ciekłem, to pod wpływem przy­
ciągania słońca i księżyca ulegałoby ono 
ruchom  podobnym do przypływów i od pły­
wów oceanu i to współcześnie z niemi; za 
rucham i temi iśćby musiała i cienka skoru- 

I pa, a wtedy w ruchach oceanu dostrzegali­
byśmy jedynie różnicę między przypływem 
oceanu a podnoszeniem się skorupy, czyli 
innemi słowy przypływy i odpływy byłyby 

i słabsze, aniżeli są obecnie. Stąd wnosi 
Thomson, że grubość skorupy, wynosić m u­
si conajmniej 200—300 mil gieogr. I w tym 
przedmiocie wszakże podniesiona dyskusyja 
nie rosświetliła dotąd stanowczo wszystkich 

1 trudności.
Do tych względów astronomicznych przy­

bywają i uwagi fizyczno-gieologiczne, w y­
snuwające się z ogólnej teoryi rozwoju 
ciał niebieskich. Skoro bowiem zoadzamvO y
się, że w poprzednim okresie swego bytu 
ziemia była w stanie ognisto-płynnym, to 
z ogólnej tej masy w stan stały przechodzić 
najpierw ćj musiały substancyje najtrudnićj 
topliwe. Do ciał takich należą z jednej 
strony metale, z drugiej bryły mineralne, 
krzemionkowe. Obie te 'kategory je różnią 
się wszakże znacznie swoją gęstością; przy 
tym] procesie przeto wydzielania się brył 
skrzepłych z masy ognisto-płynnej lżejsze 
utw ory krzemionkowe wynosić się musiały 
n a jó j powierzchnię i wytworzyły skorupę 
jej granitową, cięższe zaś metale opadać 
musiały ku środkowi ziemi. W prawdzie, 
w' drodze tej ku wnętrzu przechodzić m u ­
siały obszary o tem peraturze wyższej, ale 
tam znów potężne ciśnienie, pod jakiem się 
znajdowały, powstrzymywało ich powrót 
do stanu ciekłego. W  ten sposób krzepnię­
cie ziemi następowało współcześnie i w war­
stwach jój zewnętrznych i około jój środka,
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a pomiędzy niemi pozostała warstwa pośre­
dnia, dotąd utrzym ująca się w stanie cie- j  

kłym, którćj ciężar właściwy być musi po­
średnim między ciężarem warstw głębszych 
i górnych, a która zresztą pod wpływem ol­
brzymich ciśnień pozostawać musi w pe­
wnych warunkach szczególnych, które jój 
nadają, charakter środkujący między stanem 
stałym i ciekłym. Z niektórych względów 
mineralogowie sądzą, że warunkom takim

Siemensa przemawiają za tem, że w chwili 
krzepnięcia przyjmuje ona objętość większą; 
co do żelaza rzecz jest bardziej sporna, do­
świadczenia bowiem Niesa i W inkelmanna 
wykazały rosszerzanie się jego przy krze­
pnięciu, badania znów Malleta i Robertsa 
prowadzą do wniosku, że przy przechodze­
niu ze stan a ciekłego do stałego żelazo się 
kurczy. Rozbiór tych szczegółów zapro­
wadziłby nas zbyt daleko; szło nam tylko

niNamoó

K arta  n ieba  na M arzec (do str. 173.)

najlcpićj odpowiadać może oliwin, dlatego 
też tę warstwę pośrednią nazwano oli wi­
nową.

W historyi tego przebiegu wiele ustępów 
pozostaje wszakże bardzo wątpliwych; nie 
znamy bowiem dobrze okoliczności, jakie 
przy topieniu lub krzepnięciu się ciał za­
chodzą pod bardzo wielkiemi ciśnieniami; 
nie umiemy nawet z pewnością powiedzieć, 
czy przy krzepnięciu różnych ciał zachodzi 
powiększenie, czy też zmniejszenie ich obję­
tości. Co do krzemionki, to doświadczenia

0 zaznaczenie, że nauka dzisiejsza z różnych 
względów nie sprzyja bynajmnićj przypu­
szczeniu o cienkiój skorupie i o swobodnie 
płynnem jądrze  ziemi. O szkopuł ten roz­
bijają się teoryje astronomiczne trzęsień zie­
mi i tracą wszelkie prawdopodobieństwo 
wobec domysłów, że skorupa ziemska zna­
czną posiada grubość.

W jakim  celu jednak, zapyta czytelnik, 
sięgamy do tych wywodów teoretycznych
1 hipotetycznych, gdy dla rosstrzygnięcia 
kwestyi wartości teoryi F al ba dosyć ro ­
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zejrzeć, o ile potwierdzają sięgłoszone przez 
niego przepowiednie. Ale i takie rosstrzy- 
gnięcie kwestyi napotyka trudność, uczony 
ten bowiem nie stawia swych przepowiedni 
w sposób ścisły i stanowczy, ale ogólnikowo 
tylko wskazuje okres czasu, około którego 
katastrofa jes t możliwą. Widzieliśmy zre­
sztą wyżej, że według jego teoryi zakłóce­
nia następują przy stygnięciu masy wdzie­
rającej się w szczeliny skorupy ziemskiej, 
katastrofa przeto nastąpić może późnićj,gdy 
ciała niebieskie, które ją  wywołały, zmieni­
ły już stanowisko swe względem ziemi. Stąd 
wynika, że wprawdzie trzęsienia ziemi są 
częstsze przy sprzyjających konstelacyjach 
ciał niebieskich, ale zachodzić mogą i przy 
wszelkich innych ich położeniach.

Z drugićj strony, jeżeli do trzęsień zali­
czymy i drobne ruchy, jakim  powierzchnia 
ziemi ulega, to objawy te bardzo są pospo­
lite. Już H um boldt wypowiedział, że zie­
mia prawie w każdćj chwili w którym kol­
wiek swym punkcie się trzęsie, a K luge 
w ciągu siedmiu lat 1850 — 7 naliczył nie­
mniej nad 4620 trzęsień, zatem prawie dwa 
na dobę. Wobec niejasności przepowiedni 
i obfitości zjawisk nietrudno w każdym ra ­
zie znaleść pozorną zgodność, a punkt ten 
jest najostrzejszą bronią przeciw teoryi Fal- 
ba i wartości jego przepowiedni.

Ze wszystkich tych względów teoryje 
astronomiczne trzęsień ziemi bardzo mało 
liczą stronników wpośród uczonych; a ci na­
wet gieologowie, co najprzychylniej są dla 
nich usposobieni, widzą w konstelacyjach 
ciał niebieskich jedynie tylko okoliczność 
sprzyjającą trzęsieniom, ale nie uważają ich 
zgoła za główną i wyłączną przyczynę.

W  chwili, gdy straszna katastrofa, która 
zasypała gruzami północne W łochy, znowu 
wysunęła kw estyją możności przepowia­
dania trzęsień, uważaliśmy za właściwe 
przedstawić czytelnikom, jak  słabe są dane, 
na którychby proroctw a te oprzeć się mo­
gły. O samemże tem ostatniem trzęsieniu 
pismo nasze podać będzie mogło należytą 
wiadomość, gdy o jego przebiegu zebrane 
zostaną szczegóły; da to też najlepszą spo­
sobność zestawienia panujących dziś w nau­
ce poglądów na przyczynę tych strasznych 
zjawisk, których źródło ziemia we własnem

swem łonie mieści: budzić się ono może 
bez żadnego udziału ciał niebieskich.

S. K.

BARWNOŚĆ LISCL

(Dokończenie).
•«

Czerwone i brunatne zabarwienia liści 
mogą być czasowe albo trwałe, zależnie od 
tego, czy liść zabarwiony jest przez pewićn 
czas swego istnienia, czy też stale. Zabarwie­
nia czasowre występują zazwyczaj na wiosnę 
i jesień, trw ałe zaś u liści, które przetrzy­
mują zimę. Zależnie, od miejsca, w którcm 
znajduje się barwnik czerwony, odróżniamy 
trojakiego rodzaju liście: ł )  liście, u któ­
rych tylko naskórek zabarwiony jes t na 
czerwono; 2) liście, które tylko w miękiszu 
zawierają sok czerwony, gdy naskórek jest 
bezbarwny i 3) liście, które zawierają anto- 
cyjan zarówno w miękiszu, jak  i naskórku. 
Do pierwszej grupy należy buk (Fagus syl- 
vatica var. atropurpurea), leszczyna (Cory- 
lus avellena var. purpurea), klon (Acer 
platanoides var. purpurea), burak (Beta 
vulgaris var. purpurea), roschodnik (Se- 
dum purpureum ) i mnóstwo innych. U p rzy - 
toczonych roślin komórki naskórka liścio­
wego wypełnione są sokiem czerwonym, 
zaś głębiój leżący miękisz zawiera chlorofil, 
k tóry wraz z barwnikiem czerwonym na­
skórka nadaje liściowi kolor brunatny. Im 
większe jest natężenie czerwonego barw ni­
ka naskórka, tem bardziój kolor czerwony 
się uwydatnia, im więcćj zaś przeważa bar­
wnik zielony, tem zabarwienie liścia jest 
bardziój brunatne. Czysto karminowe za­
barwienie występuje tylko wówczas, gdy 
w miejscach o naskórku czerwonym chlo­
rofil zupełnie znika, co widzimy u niektó­
rych gatunków  krocieni (Croton).

Z grupy drugiej przytoczymy tu niektóre 
lepiej znane rośliny jak  berberys (Berbe- 
ris yulgaris var. atropurpurea), draceny, be- 
gonije. U  tych roślin czerwony barwnik 
występuje tylko w komórkach miękiszu, 
obok chlorofilu, a przez połączenie obu tych
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barwników otrzymujemy najrozmaitsze od­
cienie koloru czerwonego, ja k  w grupie po­
przedniej. Najjaskrawszy kolor czerwony 
napotykamy dopiero w trzeciej grupie, gdzie 
antocyjan znajduje się zarówno w komór­
kach naskórka jakoteż i w miękiszu liścia. 
Dzięki takiej obfitości barwnika czerwonego 
liście posiadają, tu najczęściej kolor purpuro­
wy, co widzimy np. u pochwiatki krasolist- 
nej (Coleus Yerschaffeltii), Aerva sangui- 
nolenta i t. d.

Zależnie od natężenia barwy czerwonej 
i współdziałania czerwonych komórek z tkan­
kami zielonemi, żóltemi i białemi otrzymu­
jemy liczne i rozmaite kolory, poczynając 
od mięsno- i różowo-czerwonego do ciemne­
go czerwono-brunatnego koloru. Brunatno- 
czarny kolor j cst mięszaniną chlorofilu i fi- 
joletowego soku komórkowego; zabarwienie 
niebieskie napotyka się bardzo rzadko w li­
ściach i zostaje- wywoływane przez niebie­
ską odmianę antocyjanu w naskórku, co wi­
dzimy np. u pszeńca gajowego (Melampy- 
rum  nemorosum), szałwi (Salvia hormi- 
num), dąbrówki rozłogowej (A juga reptans) 
i niektórych innych.

U wielu roślin liście posiadają połysk 
aksamitny, np. u różnych gatunków maran- 
ty, tradeskancyi, begonii i t. d. P rzypatru ­
jąc się pilniej takiemu liściowi, zauważyć 
można gęsto obok siebie umieszczone wy­
niosłości, broda weczki, zupełnie ja k  na ak­
samicie. Promienie słoneczne padające 
ukośnie na liść odbijają, się od wierzchołków 
brodawek, podczas gdy promienie padające 
na boczne ścianki tych brodawek ulegają 
rosproszeniu w najrozmaitszych kierunkach, 
wskutek czego głębsze części brodawek wy­
dają się nam nieświecąccmi, gdy tymczasem 
wierzchołki brodawek przedstawiają się 
w postaci świecących punktów. Powierz­
chnia zatem takiego liścia czyni wrażenie 
ciemnego tła, na którem się iskrzy niezli­
czona moc jasnych punktów. Zjawisko to 
jes t zupełnie analogiczne z pohskiem  aksa­
mitu, gdzie również wierzchołki wystają­
cych nitek wydają się świecącemi.

Wyłożywszy powyżej anatomiczne przy­
czyny barwności liści, przechodzimy obe­
cnie do wyjaśnienia jej fizyjologicznego zna­
czenia. W większości wypadków różnoko­
lorowe zabarwienie liści należy przyjąć za !

zjawisko anormalne, niezawsze napotykano 
u odnośnych roślin. Px-zy odpowiedniem 
jednak  traktow aniu zabarwjenia te przeno­
szą się dziedzicznie na potomstwo i przez 
krzyżowanie wzmacniają, z czego korzy­
stają ogrodnicy w celu hodowania roślin 
z pstrokatemi liśćmi. Zabarwienie liści 
uważa Bob. Brown za stan chorobliwy, 
zmniejszający siłę życiową rośliny. Za nor­
malne należy poczytywać tylko srebrzyste 
zabarwienie oraz poczęści zabarwienie czer­
wone i brunatne. Wogóle dodać należy, 
że wiadomości nasze, tyczące się fizyjologi­
cznego znaczenia zabarwienia liści, są bar­
dzo niedostateczne i specyjalne poszukiwa­
nia nad tym przedmiotem są bardzo pożąda­
ne. W yjaśnienie znaczenia fizyjologiczne­
go barwników możebnem będzie dopiero 
wtedy, kiedy ich chemiczna natura, powsta­
wanie i rospad zostaną dostatecznie zba­
dane.

Co się tyczy przedewszystkiem białego 
zabarwienia, to bywa ono oznaczane zwy­
kle nazwą albinizmu i rospatrywane jako 
zjawisko patologiczne na równi z plamami 
żóltemi. Zupełne odbarwienie i żółknienie 
liści zagraża roślinie śmiercią. W edług 
Bouchego pierwiastek chorobliwy łatwo się 
przenosi z jednego osobnika na drugi, jeżeli 
bowiem gałązka z liśćmi żółto i biało zabar- 
wionemi zaszczepioną zostanie zdrowej ro­
ślinie zielonej, to po pewnym czasie liście, 
znajdujące się poniżej miejsca zaszczepienia, 
stają się pstrokatemi. Niekiedy udaje się 
biało lub żółto plamiste liście doprowadzić 
do zupełnego zazielenienia, jeżeli będziemy 
dostarczali roślinie dużo dobrej ziemi, przy- 
czem rozwijające się później liście posiada­
ją  normalny kolor zielony. Czy zabarwie­
nie białe i żółte zawsze przedstawia zjawi­
sko chorobliwe, wątpić należy wobec obser- 
wacyi Browna, według którego Selaginella 
inutabilis, hodowana w ogrodzie królew­
skim w Kew, zmienia w ciągu dnia zabar­
wienie swoich liści. Rano liście tej rośliny 
są pięknie zielone, później stopniowo ble­
dną, ażeby następnego dnia znowu do zu­
pełnej dojść zieloności.

Co się tyczy znaczenia srebrzystego za­
barwienia wielu liści, żadnych badań nie 
posiadamy; wszakże z pewnością da się 
orzec, że nie mamy tu do czynienia z obja­
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wem patologicznym, albowiem zabarwienie 
to właściwe jest pewnym roślinom stale i nie 
znika nawet przy najlepszych warunkach 
wegietacyjnych. Bardzo wątpliwem jest, 
ażeby owe jam y powietrzne przeznaczone 
były wyłącznie do doprowadzania powie­
trza  do komórek przysw ajających, gdyż 
w wielu razach liście posiadają, silnie rozw i­
nięte przestwory międzykomórkowe w tk an ­
ce gąbczastej, k tóre do celu tego wystarczać 
powinny.

Najlepiej stosunkowo zbadane jest zna­
czenie bijologiczne czerwonego barw nika 
liści. Czerwony barwnik liści rozw ija się 
pod wpływem silnego oświetlenia i służy 
jak o  ochrona podnaskórkowej tkanki prze­
ciw zbyt silnemu działaniu promieni słone­
cznych, które według Pringsheim a' i W ie- 
snera zbyt silnie podnosi natężenie oddycha­
nia i niszczy barw nik zielony, chlorofil (Ob. 
cytowany już na początku artyku ł nasz: 
Chlorofil i jego ruchy i t. d. w N r 21 
Wszechświata, t. III). Prawdziw ości tego 
poglądu dowodzi cały szereg obserwacyj. 
Juk Ilugo v. Mohl (1. e.) wykazał, że często 
napotykane zabarwienie czerwone młodych 
roślin występuje wtedy, kiedy chlorofil za­
czyna się roskładać pod wpływem silnego 
oświetlenia. W iadomo także, że liczne ro ­
śliny alpejskie wskutek silniejszego działa­
nia promieni słonecznych na wysokich gó ­
rach zabarw iają swoje liście w jesieni na 
kolor czerwony. I kwiaty na wysokich gó­
rach okazują silniejsze natężenie czerwo­
nego zabarwienia, aniżeli to ma miejsce 
u roślin rosnących w dolinach, a prof. Schu- 
beler wykazał, że kw iaty ze środkowej E u ­
ropy, hodowane w N orw egii, stopniowo 
potęgują swoje zabarwienie czerwone. W y­
stępowania tego zabarw ienia u młodych 
roślin pod wpływem światła dowiódł sta­
nowczo W eretennikow (1870), Ilab erlan d t 
zaś wyjaśnił, że czerwone zabarwienie li­
ści zimowych należy przypisać tój okolicz­
ności, że w zimie przy niższój tem peratu­
rze ustaje tworzenie się chlorofilu, a za­
tem czerwony barw nik neutralizuje niszczą­
cy wpływ silnego oświetlania. W edług H a- 
berlandta liście Sempervivum zabarwiają się 
tylko w tych miejscach na czerwono, które 
wystawione są na bespośrednie działanie 
światła. Ze czerwone zabarwienie wystę­

puje najczęściej na dolnej powierzchni li­
ścia, to zjawisko to w zupełności zgodne 

\ jest z badaniami Bćihma, według którego 
, dolna powierzchnia jest daleko czulszą na 

działanie promieni słonecznych aniżeli gór­
na, zapewne dlatego, że pierwsza ma za za- 

j  danie regulowanie transpiracyi, wiadomo 
| zaś, że ją  światło potęguje (ob. parowanie 

wody u roślin, Wszech, t. V, Nr 48, 49 i 52), 
i a chociaż górna powierzchnia liścia jest głów - 
! nem siedliskiem chlorofilu, jednak ze wzglę- 

j  du na to, że chlorofil dzięki swoim ruchom 
sam do pewnego stopnia neutralizuje nisz­
czący wpływ zbyt silnego oświetlania, czer­
wony barw nik zdaje się być na górnej stro­
nie liścia mniej niezbędnym, aniżeli na 
dolnćj.

Ścisły związek, zachodzący pomiędzy sil- 
nem  oświetleniem a tworzeniem się antocy- 
janu , wykazały doświadczenia prof. Kernc- 
ra. K erner zasiewał nasiona rozmaitych 
dziko rosnących i uprawnych roślin z dolin 
na wysokich górach tyrolskich, wyniesio­
nych na 5000 stóp nad poziom morza, a to 
w celu obserwowania, o ile te rośliny przy­
stosują się do klim atu górskiego. Rezultat 
powyższego doświadczenia był taki, że tylko 

; te gatunki zdołały się utrzymać na tak zna- 
cznój wysokości, które były w stanie się za- 
bespieczać przeciw zbyt silnemu oświetleniu 
górskiemu przez wytwarzanie barwnika 
czerwonego. Prof. K erner jest tego zda­
nia, że wytwarzanie się antocyjanu ma na 
względzie przedewszystkiem ochranianie 
chlorofilu od roskładu.

Z powyżej opisanego wpływu światła na 
w ytw arzanie się antocyjanu korzystają czę­
stokroć ogrodnicy w celu otrzymywania 
okazów roślinnych z czerwonemi liśćmi. 
Liczne gatunki krocieni (Croton), hodowa­
ne w miejscach jasno oświetlonych, rozw i­
ja ją  liście czerwone, a pięknie zabarwione 
liście pochwiatki krasolistnej (Coleus Ver- 
schaffeltii) utrzym ują tylko wtedy swój ko­
lor czerwony, jeżeli bezustannie ulegają 
wpływowi silnego oświetlenia. Trzymane 
w miejscach cienistych, liście te po pewnym 
czasie tracą wspaniałe swe barwy. Nie 
ulega wątpliwości, że i tem peratura ma pe­
wien wpływ na tworzenie czerwonego b ar­
wnika liści, co do tćj jednak  kwestyi nie 
posiadamy żadnych poszukiwań.
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Co się tyczy połysku aksamitnego wielu 
liści, to przedstawia on zjawisko czysto 
fizyczne, którego przyczyny podaliśmy już 
wyżój. Wyniosłości naskórka czyli brodaw­
ki zabespieczają. liście od zbyt silnego oświe­
tlenia i parowania.

S. Grosglik.

NIEBO MARCOWE.

Z najom ość gw iazdozbiorów  i choćby ja śn ie j­
szych tylko gw iazd w śród  ogółu naszego bardzo 
m ało je s t  rospow szechnioną; p r a g n ą c — m łodszym  
zwłaszcza czytelnikom  naszym  — u ła tw ić  zapozna­
n ie  się z n iebem , zam ierzam y w odstępach  m ie­
sięcznych podać dw anaście  k a r t, p rzed staw ia ją ­
cych w idok n ieba  w godzinach  w ieczornych w róż­
nych p o rach  ro k u  i w n um erze  b ieżącym  rospo- 
czynam y od k a r ty  n a  m iesiąc  M arzec. Z m iana 
w idoku n ieba jes t następ s tw em  pozornego  biegu 
słońca śród  gw iazd zodyjaku; gw iazdozbiór, w k tó ­
ry m  się słońce w danej chw ili p rzedstaw ia , w scho­
dzi i zachodzi ze słońcem , p rzy p ad a  n a  n ieb ie  za­
dn ia  i je s t n iew idzialny . T ak  n a  naszej karcie, 
dającej w idok n ieb a  w  godzinach  w ieczornych, to 
je s t  w krótce  po zachodzie słońca, z gw iazdozbio­
rów  zodyjaku znajdu jem y  blisko zachodu konste- 
laoyją Ryb, B arana , gw iazdozbiór zaś W odnika 
zaszedł ze słońcem . W  dalszym  ciągu  ku wscho­
dowi c iągną się następ n e  gw iazdozbiory zw ie rzy ń ­
cowe — Byk, B liźnięta, R ak, Lew  i P anna , k tó ra  
w łsśnie wschodzi w czasie zachodu słońca.

P iękne  gw iazdozbiory  n ieb a  zim owego w idzial­
ne  są jeszcze w M arcu. Oryjon pochyla się ku  za­
chodowi i w krótce, zachodząc zadnia, w idzialnym  
ju ż  n ie  będzie. N a jó łu o c y  N iedźw iedzica  W iel­
ka zbliża się do zenitu ; s trza łk a  p rzesu n ię ta  na  
k a rc ie  przez gw iazdy je j a  i ^ prow adzi do gw iaz­
dy b iegunow ej w N iedźw iedzicy M ałej. Obok na 
północy zn ajdu je  się gw iazdozbiór Sm oka, n a  pół- 
n oco zach o d z ie  P crscusz , K a B y j o p e a ,  A ndrom eda, 
Cefeusz i Ł abędź, na  wschodzie B a ran  i W ielo­
ry b , na  po iudnio -zathodzie  Byk i Oryjon. N a po ­
łu d n ie  Pies W ie lk i, ze św ietnym  Syryjuszem , w są­
siedztw ie jego na  północo-w schód p rzy p ad a  Pies 
M ały, a dalej ku północy B liźnięta.

Oprócz Syry jusza z gw iazd pierw szej w ielkości 
błyszczą na  n ieb ie  w ieczornem  P rocy jon  w Psie 
m ałym , B ęteigeza (a ) i R igel ([3) w O ry jon ie , Alde- 
b a ran  w Byku, Polluks w B liźniętach (sąsiedn i m u 
K astor je s t gw iazdą d ru g ie j wielkości), Regulus 
we L w ie, Koza w W oźnicy i A rk tu r w W olarzu. 
N ajśw ietniejsze wogóle i najlicznie jsze  gwiazdy 
znajdu jem y  w sąsiedztw ie d rog i m lecznej. M gła­
wicę w A ndrom edzie, o k tó rej zam ieściliśm y w ze­

szłym num erze w iadom ość, obserw ow ać m ożna 
przez do b rą  lo rnetę, m gław ica w O ryjonie jes t 
w idzialna ju ż  przez słabą lunetę, P le jady , w są ­
siedztw ie Byka, w idzialne dobrze gołem  okiem , 
da ją  s ię  przez lo rnetę  na  oddzielne gw iazdy roz­
łożyć.

Ponieważ drog i p lan e t niew iele poohylają się 
w zględem  ek lip tyk i, p rze to  i p lanety , tak  ja k  słoń­
ce, m ieszczą się zawsze śród  gw iazd zwierzyńco­
wych. W  num erze zeszłym  podaliśm y m iejsce, 
gdzie się n a  n ieb ie  znajdują. Jow isz p rzypada 
w gw iazdozbiorze Panny , św ieci w ięc przez całą 
noc, ja k  to łatw o poznajem y z k a rty , S a tu rn  
w B liźniętach, M ars w R ybach, zatem  w sąsiedz­
tw ie s łońca, je s t  zgoła niew idzialny. W enus 
znajdu je  się obecn ie  w gw iazdozbiorze B arana 
(przez om yłkę podano  w n u m erze  zeszłym  gw iaz­
dozbiór Koziorożca) i ukazuje się na  n ieb ie  wczes­
nym  w ieczorem  n a  zachodniej s tro n ie  n ieba.

K artę  rozum ieć należy  tak, jakbyśm y n a  n ią 
z dołu spoglądali. D la zgodności z n iebem  n a le ­
ży ją  ted y  um ieścić  n ad  głową, zw raca jąc  odpo- 
w iedniem i je j stro n am i ku  właściwym  okolicom 
nieba.

P o s i e d z e n i e  c z w a r t e  K o m i s y i  te o -  
r y i  o g r o d n i c t w a  i n a u k  p r z y r o d n i c z y c h  
p o m o c n i c z y c h  odbyło  się dn ia  3 M arca 1887 
roku, w lokalu Tow arzystw a, o godzinie 8 w ie­
czorem.

1. Protolcuł posiedzenia poprzedniego został od­
czy tany  i p rzy ję ty .

2. D r O. B ujw id m ów ił ,,o w arunkach  rozw oju 
b ak te ry j chorobotw órczych w o rg an izm ach '1. S tre ­
ścił naprzód  b ad an ia  prof. M iecznikowa nad  zscho- 
w aniem  się c ia łek  b iałych krw i u zw ierząt zim no­
krw istych , następn ie  p rzedstaw ił re zu lta ty  w łas­
ny ch  doświadczeń, potw ierdzające p race  prof. Miecz­
nikow a i pokazyw ał p rep ara ty  c ia łek  b iałych  żaby 
zaw ierających w ew ną‘rz  Bacillus an trac is , z h o ­
dow li w k rop li wiszącej.

W  dalszym  ciągu swej pogadanki d r B. zwrócił 
uwagę na  w arunki sp rzy ja jące  rozwojowi bakteryj 
chorobotw órczych; m iędzy innem i p rzy toczy ł fakt, 
że paso rzy t S taphilococcus aureus potrzebuje obec­
ności cukru  w organizm ie do szybkiego swego roz­
woju.

W  końcu p rzy toczy ł w yniki w łasnych obserw acyj 
n ad  w ydzielinam i p łucnem i chorych na suchoty , 
k tó re  to w yniki zdają się potw ierdzać znaczenie c ia ­
łek  b ia łych  krw i, jak ie  im  przyznaje  prof. M ieczni­
ków, że w alczą z b ak tery jam i chorobotw órczem i, 
pożerają  je  czyli zachowują się jako  fagocyty , a tem  
sam em  są przyczyną odporności organizm u.
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3. N astępnie  prof. d r  I lo y e r uzupełn ił pogadankę 
d ra  O. B ujw ida, p rzy tacza jąc  re z u lta ty  p rac  W yso- 
kowicza, k tó ry  w b ad an iach  sw oich n a d  dz ia łan iem  
b ak tery j na  o rgan izm y  zw ierzą t z im nokrw istych  
p rzyszed ł do rezu lta tó w  o d m iennych  od prof. M iecz­
nikowa. Dalej prof. H. zw rócił uw agę n a  w aru n k i 
odporności o rganizm u przec iw  d z ia łan iu  b a k te ry j 
chorobo tw órczych , zostające  w ścisłym  zw iązku 
z e n e rg iją  k rążen ia  i odd y ch an ia  (u tlen ian ia  o rg a ­
nizm u) i w y raził p rzekonan ie , że zby t m ało jeszcze  
is tn ie je  dowodów, p rzem aw ia jący ch  stanow czo za 
tem , by b iałe  c ia łk a  k rw i m ia ły  być p rzyczyną  w spo­
m nianej odporności organizm u.

N a tem  posiedzenie ukończone zo sta ł).

(Komisyja archeologiczna (Akademii 'Umieję­

tności w  (Krakowie-

Posiedzenie K om isyi a rcheo log icznej odbyło  się 
d n ia  24 L utego. P rzew odn iczący  p. Ł epkow ski za ­
g a ił je  w spom nieniem  o zgasłych członkach  Kom .- 
sy i d  rze  T . Ż ebraw skim  i A. K irkorze, oraz o śm ie r­
ci ch lubn ie  znanego z p rac  a rcheo log icznych  ś. p. 
J a n a  Zawiszy, k tó ry , chociaż n ie  b y ł członkiem  K o­
m isyi, to  jed n ak że  przez p race  swoje w zakresie  a r ­
cheologii w ścisłym  z n ią  pozostaw ał stosunku. 
Członkowie K om isyi p rzez  pow stan ie  oddali cześć 
zasługom  zgasłych mężów. N astęp n ie  członek Ko­
m isy i Ks. Polkow ski m ia ł odczyt o s reb rach  z as ta ­
w ionych po śm ierc i Bisk. G am rata  królow ej B onie, 
poczem  zdaw ał spraw ę z tre śc i p ra c y  p. T . Dow gir- 
d a  o zabytkach  p rzed h isto ry czn y ch , b ad anych  p rzez  
tego  au to ra  w B ogoryi i p rzy leg łych  je j  m iejscow o­
ściach. Spraw ozdaw ca, przytoczyw szy tre ść  te j i n ­
teresu jące j p racy , okazał liczne i w ielce s ta ran n e  
ry su n k i w ydoby tych  z te j m iejscow ości p rzedm io- j 
tów  ceram icznych i bronzow ych, w ykonane rę k ą  
au to ra  z n a tu ry , K om isyja p o stanow iła  d ru k o w ać  ; 
p racę  p. D ow girda w b ieżącym  tom ie  Z bioru  w ia ­
dom ości do an tropo log ii k ra jow ej, a zajęcie się pod  | 
ty m  względem  tą  p racą  p u lcc iła  członkowi sw em u 
p. G. Ossowskiem u. W  końcu om aw iano sp raw y  [ 
ad m in istracy jn e  i budżetow e K om isyi n a  ro k  bie- ,

SPRAW OZDANIA.

A. Jaworowski. Do czego m ogą służyć jelonkow i 
rogi. Kosmos (lw ow ski), ro k  X I, 1886, s tr .  399—403.

W edług spostrzeżeń a u to ra  siln ie jszy  sam iec p o d ­
czas w alk i o sam icę chw yta  słabszego żuw aczkam i,

[ podnosi do góry  i zrzuca z drzew a na ziem ię. P o ­
konany  sam iec n igdy  n ie  rospoczyna na nowo w alki.

A . W .

A. Jaw orow ski. O częściach pyszczkowych liszek 
kom arów  (C o re th ra  p lum icorn is , C hironom us plu- 
m osus i Culex p ip iens). R ospraw y i spraw ozdania 
A kadem ii U m iejętności w Krakowie. Tom  XIV, 
s tr . 205—257, ta b . 6, 7.

A u to r bardzo  s ta ran n ie  zb ad a ł budow ę uzbro jen ia  
| gębow ego u liszek  kom arów , w ym ienionych w ty tu le  

p racy . AVszystkie te  liszki są d rap ieżne i m ieszkają 
| w  wodzie. N ajw ażniejszym  w ypadkiem  b ad ań  au ­

to ra  je s t  to , że w arga  do lna n ie może być uw ażana 
za szczęki trzecie j p a ry , lecz  jes t sam odzielnym  
utw orem .

A . W .

KEONfKA NAUKOWA.

M ETEO RO LO G IJA .

—  0  osobliwem  zjaw isku  m eteorycznem  (opisanem  
przez p. R aszkow skiego w N r 7 AVszechświata) do- 
noazą do B iu ra  M eteorologicznego w W arszaw ie 
z dwu n a raz  m iejscow ości n a  W ołyniu, a m ianow i­
cie z K rem ienczuk (na południe  od st. D. Z. Połd.- 

! Zach. Szepietów ki, w odległości około ośm iu m il)
I i z Ż y tom ierza . W  obu ty ch  m iejscow ościach w d.

1 L utego, około godziny  5-ej w ieczorem , w idziano 
kulę ogn istą  ze smugą,. Z jaw isko trw a ło  podług ob­
se rw ato ra  w K rem ienczukach 12— 15 m inut; podług 
zaś o b se rw ato ra  w Ż ytom ierzu , p. Sam borskiego — 
m in u t 20. D ługotrw ałość zjaw iska je s t  tu  z as tan a ­
w iającą.

M . C.

— Halo słoneczne. 1’. J . C iągliński donosi nam  
o zjaw isku, jak iego  b y ł św iadkiem  w Zaw ierciu  d n ia  
10 L u teg o  r. b. R ano o godz 7 m in. 50 słońce oto­
czone b y ło  w ąską, bardzo  ja sn ą  obrączką, a dalej 
jasnośc ią  na  odległości cztery  razy  większy od słoń­
ca; w górę i na  dół od słońca szedł ognisty  słup, 
zw ężający  się n a  pew nej odległości od słońca, a  n a ­
stęp n ie  znowu ro ssze rza jący  się i zakończony fał- 
szyw em  słońcem ; na  prawo i n a  lewo ukazały  się *ę- 
cze, lecz szły od ziem i do góry n a  znaczną wysokość 
praw ie pionowo, bo zaledw ie tro ch ę  nachylone ku 
słońcu; obie tęcze  odznaczały się szerokością, b a r ­
wa czerw ona b y ła  nsjb liższą  słońca i zajm ow ała 3/ł 
tęczy ; szczególną św ietnością odznaczała się tęcza  
z lewej s trony  słońca. Z jaw isko -całe trw a ło  około 
3'> m in u t, pow ietrze  było p  -godne, tem p era tu ra  
—6° C.
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CHEM1JA ROLNICZA.

—  Nawozy fosfo row e d la  uprawy buraków  c u k ro ­
wych. Porów nyw ano pod  w zględem  w ydajności: 1) 
kw as fosforny rospusz.czalny, 2) strąco n y  i 3) kwas 
fosforny w postaci żużli tom asow ych. Z każdego 
gatunku  używ ano n a  m orgę 30 tuniów  obok 20 fun­
tów azotu jak o  sa le try  ch ilijsk ie j P ró b y  w ykona­
ne zostały w 1’ozm aitych okolicach w hanow erskiem  
przez p. M ullera. Żużel tom asow y w zięto w p rosz­
ku g ru b o z ia rn is ty m . R e zu lta ty  b adań  ty ch  by ły  
następujące: kwas fosforny tru d n o  rospuszczalnych 
fosfatów nie dz ia ła  ta k  p rędko  ja k  rospuszczony. 
Jakość  buraków  we w szystkich w y p adkach  by ła  je ­
dnakow ą pod względem  zaw artości cukru  i ek s trak ­
tu  alkoholowego (13,3 — 13,4%). AV porów naniu 
z n ienaw ożoną ro lą  n a d m ia r  plonu w yniósł na  h e ­
k ta r  przy  żużlu tom asow ym  G10G kg, kw asie fosfor- 
nym  strąconym  6031 kg, a  przy  superfosfacie 
7 686 kg. (D ziennik  zjazdu niein. p rzy r. i lek.).

M . FI.

ROZMAI TOŚC I .

—  Lisi z Korei. Z listu  z dn ia  23 G rudnia  r. z , 
św ieżo o trzym anego od p. J a n a  Kalinow skiego z Ko­
re i, dow iadujem y się, że dzie lny ten  podróżn ik  zn a j­
dow ał s'ę w ty m  czasie na  wycieczce w G iuranie, 
odległym  o 300 w iorst od stolicy, gdzie  p rzy b y ł po 
wielu tru d ac h  i  n iep rzy jem nościach . W jednej 
m iejscow ości o m ało  co kore jczyk  n ie zarąb ał go 
s iek ierą  i pow iadał, że chociażby  go zab ił, niewiel- 
lciby grzech popełnił.

W  wiosce Sam ba-p’eiijan, gdzie się na  dn i k ilka  
zatrzym ał, tyg rys w szedł w nocy do sieni, gdzie 
spał pies Kalinowskiego, ch w ycił go za k a rk  i uniósł. 
N a skom lenie psa, K alinow ski w ybiegł z w incheste­
rem , lecz poniew aż ani ty g ry sa  n ie  by ło  widać, ani 
też  n ie słychać  psa, ty lk o  szelest po k rzakach , w y ­
strzelił k ilk a  razy  w pow ietrze. T ygrys rzucił psa 
i u c iek ł w gąszcze. Pies wróaił straszn ie  pokaleczo­
ny i zakrw aw iony; n a  szczęście' żadna  kość n ie b y ła  j  

uszkodzona. Po troskliw em  opatrzen iu  ran  długo | 
chorow ał, lecz się popraw ił i je s t  zdrów  zupełnie, 
boi się wszakże śladów tygrysich .

Tygrysów  dużo jes t w okolicy , locz Kalinowski, po­
lu jąc  ciągle po lasach i górach , nigdzie żadnego n ie 
spotkał. W  ciągu o sta tn ich  dwu tygodni w okolicy 
G iurana z jadły  13 korejczyków  i ko re jek  i zapewne 
nie m ało ich  jeszcze przez zimę w yjedzą; Kalinow­
ski pow iada, że n iem a nic p rzeciw  tem u, choćby 
z połowę ty ch  leniuchów  wydusiły.

T ygrysy  pol,ują na  n ich  w nocy, w yłam ują  p a p ie ­
row e okna i bez t ig o  ju ż  dziuraw e, w łażą do fanzy, 
w yciągają ja k  baranów  śp iących  i niosą w góry d la 
pożarcia . Bydło, św inie i psy korejczycy  zam yka­
ją  zwykle na  noc tak  s ta ran n ie , że ty g ry s  d obrać  j
się do nich  nie może, lecz o siebie m ało  d b a ją  i l e -  I

[ n ią  się zaopatrzyć okna od swoich m ieszkań, licząc 
n a  to, że tygrys dzisiaj nie przy jdz ie , a  jeżeli p rzy j­
dzie, to  może wieść do innej fauzy lub  pójść do in ­
nej wioski.

ISTełsr ologrij a,.

D nia 20 Lutego b. r ., zm arł w K arlsruhe  profesor 
chem ii w wyższej szkole technicznej d r  K a ro l B irn - 
h a u m , ur. w roku 1839. Po śm ierci Bolleya w yda­
w ał dalszy ciąg  ,,Podręcznika technologii chem icz- 
nej“ , oraz nap isał „P rzew odn ik  do analizy  chem icz- 
ne j“ , „P roste  m etody badania pokarm ów ", a osta ­
tn io  zajęty  by ł w ydaniem  trzytom ow ego „K rótkiego 
podręcznika przem ysłu  rolnego11.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

WP. studentow i W W. Propozycyja  Pańska ze 
względów w ydaw niczych je s t  do p rzy jęcia  niem oż­
liwą; w przedm iocie ty m  daw aliśm y n ie jednokro­
tn ie  już  odpowiedzi.

Posiedzenie 5-te Komisyi stałej Teoryi 
ogrodnictwa i Nauk przyrodniczych po­
mocniczych odbędzie się we czwartek d. 17 
Marca r. b., o godz. 8 wieczorem, w lo­
kalu Towarzystwa Ogrodniczego (Chmiel­
na, 14). Porządek posiedzenia:

1. Odczytanie protokułu posiedzenia po­
przedniego.

2. P . S. Groaglik ,,0  budowie i powsta­
waniu ciałek chlorofilu”.

Pp. Prenum eratorzy W szechświata pragnący  
dopełnić sobie komplety z la t ubiegłych, mogą 
nabywać j e  w  Redakcyi po cenie zniżonej: po 
rs. 1 za k w arta ł w  W arszaw ie, a po rs. 1 kop. 
3 0  z przesyłką na prowincyją, —  z tem nadm ie­
nieniem, że kompletów z 1-go kw arta łu  roku 1883  
Redakcyja nie może dostarczyć, ponieważ ich 
nie posiada.
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B u l e t y n  m. e t e o r o 1 o g- i c z  n. 3r
za tydzień od 2 do 8 M arca 1887 r.

(ze spostrzeżeń n a  s tacy i m eteorologicznej p rzy  Muzeum Przem yślu  i R o ln ic tw a 'w  W arszawie).

D a t a
Średnie

ciśn ien ie
b aro m e­
try czn e

T em p era tu ra

Ś
re

dn
ia

w
il

go
tn

.
be

zw
zg

l. • & i

r5 K ierunek  w ia trup  '-r bC ta03 £  £ |

Suma
opadu

U w a g i .
,Śred. | Max. Min.

2 Środa
3 C zw artek
4 P ią tek
5 Sobota
0 N iedziela
7 Poniedz.
8 W torek

753,80
751,27
752,48
750,02
753,23
754,15
758,93

3.2
3.0
4.2
3.2
2.3 
1,6
2.0

4,r»
4.4 
6.1 
0,4 
4.2 
2,9
4.5

1.7

2 7
2,6
0,9

- 0 ,1
- 1 ,1

5.0 ! 80
5.1 i 90 
5,4 ! 87 
5,3 1 93
5.0 1 93 
4,7 92
4.1 78 

1

W jW N W .W N W  
W ,W ,W  
W . W , W  

W .W .W NW  
W N W , W NW .W N W 

W ,W SW ,w
m v ,N W ,is w

0,0
0,3
0,0
0,0
0,0
0,1
0,0

Poch. d r. d. w iecz. 
Poc.r. d. mg. w poł. 
Pocli. m g. w c .d n ia . 
Poch. mg. w c. dn ia. 
Poch. mg. cały  dz. 
Poc.g.m g.e.d.w .dr.d. 
Pog. 1. mg. r .  i w.

Średnie 
z ty godn ia 763,41 2,8

Abs.
m ax.

6,4

Abs.
m in.
- 1 , ' 4,9 88 0,4

UWAGI. C iśnienie baro m etry czn e , w ilgotność  bezw zględna i sum a opadu dane sq. w m ilim etrach , 
te m p e ra tu ra  w stopniach  Celsyjusza. K ierunek w ia tru  d in y  je s t  d la  trzech  godzin obserw acyj: 7-ej rano, 1-ej 
po po łu d n iu  i 9-ej w ieczorem .

O D C Z Y T Y  
na rzecz  Kasy pomocy naukowej imienia Mianowskiego.
Kom itet Kasy pomocy dla osób pracujących na polu naukowem im ienia dra M ianowskiego, podaje 
do wiadomości, że po ukończeniu odczytów z zakresu elektrotechniki, odbędą się w dalszym 
ciągu, w sali Muzeum Przem yślu i Rolnictw a, w godz. od 7—8 wieczór w następujące dnie

odczyty sery i I I  — Przyrodoznawstwo:

1) M. Ciemniewski: „Meteorolog!ja, jój środki i cele”, dnia 12 Marca.
2) J . Siemiradzki: „W ulkanizm i jego rola wogólnem gospodarstwie przyrody” d. 16 Marca.
3) K. Kozłowski: „Przem ysł górniczy w dawnej Polsce” d. 19 Marca.
4) Br. Znatowicz: „O tworzeniu się materyi żywój z nieożywionych części składowych”

d. 23 M arca.
5) O. Bujwid: „Bakteryje, jako  fermenty i czynniki chorobowe” d. 26 Marca.
6) A. Slósarski: „Rośliny iglaste” d. 30 M arca.
7) J . Sztolcman: „Obraz życia zwierzęcego w lasach południowej Ameryki" d. 2 Kwietnia.

Bilety na powyższe odczyty w cenie po rs. 1, po kop. 75, 50 i 30, oraz abonamentowe po 
rs. 5 kop. 50, rs. 4 kop. 25 i rs. 3, są do nabycia od dnia 3 M arca r. b. w biurze Kasy 
im. Mianowskiego (ul. Mazowiecka, dom W -go Kronenberga. N r 22, od godz. 10 rano do 
4 po południu), w R edakcji W szechświata (ul. Krakowskie-Przedmieście, 66, dom Muzeum 
Przem yślu i Rolnictwa od godz. 5 do 7 wieczór), w księgarni W endego (ul. Krakowskie 
Przedmieście róg ul. Królewskićj), oraz przy wejściu na salę przed rospoczęciem każdego

odczytu.

T R E S ć. Szkice o rn ito lo g iczn e. R odzina Penelop (C racidae), p rzez  J . Sztolcm ana. — B iuro m iędzynarodo­
we wpg i m iar, nap isał N. — O teo ry jach  astro n o m iczn y ch  trzęsień  z iem i, przez S. K. — B arw ność liści, 
przez S. Grosglika. — N iebo M arcowe. — Tow arzystw o O grodnicze. — K om isyja archeo log iczna  A kadem ii 
U m iejętności, w K rakow ie. — Spraw ozdania. — K ronika Naukowa. — R ozm aitości. — N ekrologija. — O d­

pow iedzi R edakcy i. — B u letyn  m eteorologiczny. — Ogłoszenia.

W7ydaw ca E. Dziew ulski. R ed ak to r B r. Znałow ic?.

fl03B0jen0 Henaypoio. BapmaBa, 27 4eispajis 1887 r .  D ru k  E m ila  Skiwskiego, AVarszawa, C hm ielna AS 20.


